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Rokowania bułgarsko-tursckie.
Wiedeń, 4 września.

Z Sofii donoszą: Delegaci bułgarscy wraz ze 
swoimi sekrelarzam’’ i doradcami tcdim 
wyjechali onegdaj po południu do Kenstantyum 
pola Pierwszym delegatem jest generał » a 
wow,  drugim N a c e w i c z ,  trzecim T o s z e w  
Podstawa lo dalszych rokowań do te] pory me 
została istalona. Za formalną piopozycyą ture- 
ftą uchodzi nota okrężna Porty z dnia 15 lip-

j 0UŁ mr. stanowid punkt w yjścia w roko-
^•niacli

Warunek prowadzenia układów.
Kolonia, 4 września.

tfnpln Ztg“ oświadcza, że w razie, . i o s e l i  
s k a  tirr e c k i e  n i c  o p u s z c z ą  X a n t i  

•* o i m i l d z i n o ,  w takim razie delegaci buł- 
vc« U  m ia zlecanie natychmiastowego zerwa- 
S T  Składów i wrotu do Sofii.

Zajęcie terytoryów na zachód 
od Maricy.

Wiedeń, 4 września.
U Fr. Presse" donosi w sprawie : ajęcia 

przez' wojska tureckie terytoryów, położ jych 
a„ zacnód od Maricy, że według oświadczenia 
rządu tureckiego, ma się tu do czynienia z m i­
l i  c y a m i  l o k  l n e m  i, złożonami z mieszkań­
ców dotyczących miejscowości, które z wojska­
mi tureckimi nie mają nic wspólnego.

Pożyczka turecka.
Konstantynopol, 4 września. 

»Tatnir-i-Ewkui“ donosi, że kilka banków 
lertraktnje z Portą o zaliczkę 3 mil. funtów, 

która ma f,yd zabezpieczoną na dochodach z dzie- 
się m i ceł. Pertraktacye posunęły się już dośó 
daleko.

Pogotowie floty greckiej.
Ateny, 4 września. 

(Ag. at.) Ze względu na ruchy floty tureckiej 
koło Dedeagacz, flota grecka stoi w pogotowiu. 
Kada ministrów postanowła domagać się od 
mocarst uregulowania kwestyi obsadzenia De 
deagacz.

Wstrzymanie demobilizacyi.
Ateny, 4  września.

(Ap. a t.) R*ą«j' portanoT.il . dioczyć na  pewien 
czas zarządzenie -o nwolnJeniu rezerw istów  a  to 
ze względu na zdrowotność.

Aoministracya zdobytych  obszarów.
Belgrad, 4  września. 

Dziennik urzędowy ogłasza rozp..rządzenie 
■  s]jie o administracyi zaonytych świeżo 
nhsiarów  Rozporządzenie to t  ędzie ak długo 

u - ,»Trm«ln donóki sprawa administracyi zdo- 

™  Jro 
dze ustawodawczej.

wykluczenie Miliukowa.
4 B elgrad, 4  w r z e l i . >.

U r n o w e  ! tro .p ras ' m
t  %,w którei P0'J “ l' ' ,1';™ d ’ja  ’2Uia t6 «  ®> a« 
nie jest przeciwnym z t  ( woj-ska bułgar-
OKrucieństw, pepełn* rjerdzenia okrucieństw, 
skie, gdyż P ^ ”1 B n^arów , nie mo.e jednak
popełnionych prz |  na]eża} Czło m ęk,

s  >aiąl kaB pa“ ' ,  pr“ '
c i ,  Serbii i Grecyi.

Zbadanie szkód.
Sofia, 4 września.

Wyrządzonych przez armię.

Telegramy
Iscnl

■ayjął

z dnia 4  w reśznia.
Wspó.ny minister skarbur ZDlUlSLtJl bttamu . •

syjąt w czoraj prezydenta «ejmu bośniaCKO- 
■cegow,'óskie&0 M a n d i c a .
Madryt. Słychać, że krćl Alfons przybędzie 
listopadzie do Wmdma.

Eoafi9rencya Icdowoów 
% f t r .  S t u e r g ^ b *  x

J • *7a efronr m in:s t«  Długosza zape- 
Wieden. Ze str J ćeputacyi stronnictw a 
nają, że konlt-wnC}» ‘ kuicm odbędzie się 
■ owego z premierem S udnia. 
n ą te k  o godzinie 5 po P' -edn3k dotąd 

■'Seł Stapiński me “Jr^ ferJei cyi. W o b e; 
■adomienia o terminie teji k DrZybywa do

■ednia i będzie konferował «e o  f0
1° będzie rzeczą ustalić  term in J 
cyi.

Eoha nroozyslośol prasfelcb 
w Posnanlt'

“'ludoń, ,N bue Kreie P resse“ donoBi z Ber- 
a: 5 wiązek wielkich ziemian, do którego na* 

także w ielu arystoaratów . zaatakow ał o- 
o uczęstuj rów polskich ostatniego obiadu u 
arza W ilhelma w Poznania. Obecnie ks. Dru- 
-Lubecki ogłe.sza długie pismo, w k tó r e i  
rierdza, że Polacy hołdowali ty lko  osobiście 
urzowi Wilhelmowi i że między nim a ,..li- 
;ą niemiecka je s t wiele różnic. K siążę Dru- 
-jjubecai chętnie poniesie konsekweneye swo­

jej polityki, ale także przeciwnicy będą musieli 
ponieść następstw a swojej polityki.

Kcarjros syoi f̂iów,
Wiedeń. Kongres syonistów odbj wczoraj 

posiedzenie. Prezydentem  wybrano Wolfssc na 
z Berlina. Odczytano telegram  powitalny Ma- 
ksa Nordaua, w którym  tenże gani o rganizację 
z powodu, że coraz bardziej oddala się od idei 
Herzla. Odczytanie tego telegram u gyw olało 
burzliwe sceny, k tóre  przeszły w tumult, gdy 
postawiony został wniosek o przejście do po- 
r .ą d k u  dziennego nad t  m telegramem. W re­
szcie uchwalono odpowiedzieć na telegram  Nor- 
daua.

W iceprezydentem wybrano byłego posła ao 
Rady państw a, Standa.

nada ministrów ca Węgrzech.
Budapeszt. (W ęg. Biuro kor ). W szyscy człon­

kowie gabinetu zgromadzili się dziś o 10 rano 
na naradę pod przewodnictwem Tiszy. Omawia­
no sprawy bieżące.

>irćl grecal w Tryeścle,
T ryest. K ról grecki K onstantyn w raz z ro ­

dziną przybył tu  na pokładzie swege jachtu  
„A m fitryta" w naj ściślej Bzem incognito.

Odsłonięcie pomni!?- Siolyplnn.
Beflin. „Beri. T ageblatt*  donosi z Kijowa; 

W  połowie b. m. przybędzit tu  wieln członków 
Dumy państwowej R ady państw a na  odsłonię­
cie pomnika zamordowanego prem iera Stołypina. 
Między innymi przybędzie "-ezydent Dumy Ro- 
dzianko, Guczkow, Bobriński: i inni.

F rz1 tej sposobności ma si ■ ndbyć szereg kon- 
ferencyj n ' tem at polityczny. Dnia 18 b. m. przy­
będzie tu  cały gabinet w raz b premierem Ko- 
kowcewem.

O re lom y na zasadnie saanISestn 
paźd^IerniŁowe«o.

P eter .ourg. W ielką sensacyę wywołuje tu  
mowa, wygłoszona przez przewodnicząc go 
m itetu jarm arcznego w Niżnim Nowogrodzie Sa- 
bastina z okazyi przybycia premiera Łoko. ce- 
wa. Sabastin  w mowie swej powiedział między 
innemi: Jeżeli jesteśm y przedew szystkiea oby­
watelam i ziemi russkiej, a  putem dopiero kup­
cami i przemysłowcami, w takim razie uważa­
my za obowiązek sumienia, aby panu, panie 
prezydencie ministrów, przedstaw ić konieczność 
urzeczyw istnienia reform na zasadzie m anifestu 
październików egw/r—r*-

K o k o  'v iw f r  o ip o w ied z i uw ej ..spow Ted-tiał 
p o p a rc ie  d la  H andlu  i p rzem ysłu , a le  n ie  odpo­
w ie d z ia ł w c a le  n a  po w y ższe  s ło w a  S a b a » t/n a .

Eonlerenrya pelto Jo wa,
Haga. Rozpoczęła tu  obrady X V III mi .'dzy- 

parlam em arna konfereneya pokojowa.

Ebbplozya fjazn w bawlarrl.
Paryż. W  jednej z tutejszych kaw iarni na­

stąpiła eksplo/.ya gazu. Zginęła jedna osoba, 
pięć odniosło ciężkie obrażenia.

Bradzlet naszwjnlha z pereł.
Londyn. W  związku ze znalezieniem kilku 

pereł ze skradzionego niedawno słynnego na ■ 
szy ika perłowego aresztow ano 5 osób, w  tem 
2 Niemców i 3 Anglików. Od tygodnia agent 
Lloyda B nce i detektyw i śledzili pilnie w dziel­
nicy H aston G arden, gdzie z całego św iata na­
pływ ają kosztowności. J a k  się zdaje, do areszto­
wania złodziei naszyjnika przyczyniła się p re­
mia, wyznaczona za odszukanie naszyjnika. F ir ­
ma asekuracyjna otrzym ała przed k ilka dniami 
wiadomość, która umożliwiła jej wejście w  sto­
sunki ze złodziejami. Wedle dotychczasowych 
dochodzeń stwierdzono, że nc zyjnik skradziony 
został w Paryżn, a następnie przewieziony do 
Londynu. Tu ofiaiowano za naszyjnik 800.000 
marek. Ponieważ kw ota ta  wydawała się za ma­
ła złodzieje postanow i1! sprzedać perły pojedyn­
czo c( jednak natrafiło  również na wielkie 
trudni sci. Wobec tego złodzieje postanowili nzy- 
skać premię. Policy a ma zatem nadzieję, że od- 
zyska cały naszyjnik.

tftasbawlesaie sbawóc^w.
Madryt. Król Alfons podmsał uekret, ułas.ma­

wiający sześć osób, skazanych na śmierć, mię- 
d ii nymi także sprawcę zamachu na k. a,
Alegrego. ? __________

Automobilem pnez Jkyke.
S W  p ią te k  i " ' 8® I0" 2*
.VI o ra w a  am i to rsk a , W t a  P  _ k o n ty n e n t 
z a d a n ie  p rz e b y ć  J f  autom i b ilu  J , *  !rn 
a iry k a ń s k i ,  od p o !,idu iow ego  k ra ń c a  ,

Ekspedycya skład, sTę z sześ. u c 
pod wodzą kapitana K elśey'a; jedzie z nią 
nież jeden z aziennikarzy, specyalny koresp 
dent londyńskiego „Daily Telegrapn , J .  ->“ •

^^Fksnedycyę przygotowywano w cUgu paru 
miesm  * wielki f l i e f f l  tyczno^cią i s ta r a n .to . 

i dalszych jako tako jeszcze cywilizowa-
B nJnktów wysłano zapasy mąfćryajBw, > 

nych PU“ K™W iróiy tak , aby skrócić do mi- 
trz ru n y c ł- óo p . podróżnicy będą

nimU?  P „ni samym sobie i muszą się ni i ich
Ł m o b T “ a»woii tem, c .  »  eobą .  W .  i « .  

upoił ją. . . dr0 .  zabrano automobil
N aturalnie naS2 -na wyrobn

-necyalme z h W o W -  0 siłe 50  kem, typu, 
fabryki „Argyll Moto „  1.  WSZechstronnie
k tóry  fabryka ta  >vJPr ciężarowe :ol-
w A rgentynie, doatarc-^jąc w , . gkjm do 
nikom i hodowcom połndniowo-a 7

pracy na bezdrożach pnmpasów. Oprócz wytrz’ - 
małości maszyny i całego szkieletu, automobil 
wzięty przez Kelsey’a, zbudowany jest w ten 
sposób, iż karoserya jego (formy torpedowej) 
nKzt być w raz:o potrzeby przemieniona na 
łódź w ten sposób umożliwiono przekroczenie 
spotykanych po drodze - sek.

Do przebycia mniejszych lub płytszych rzek, 
nie poazeba się ziesztą udawać aż do monto­
wania owej łodzi, lecz może puszczać się w 
bród, gdyż motor i inne mechanizmy są tak 
zabezpieczone, iż mogą bez szkody pracować 
pod wodą.

Ekspedycya będzie trzymała się naogó1 trasy 
kolejowej, lecz w centralnej A fryce opuści -.or 
i przetnie miejscowości mało lab zupełnie nie­
znane. Etapami podróżj będą następujące pun­
kty: Abercorn (na południe od jeziora Tanga- 
njika), — Tabcra (stolica niemieckiej kolonii 
wschodnio afrykańskiej), Entibbe (w Ugandzie), 
Senaar, (hr.rtum, Berber* Wady Halfa i Ąs- 
suan. — Długość ogólna urogi 7500 mil angiel­
skich.

Przywódca, kapitan marynarki angielskie, 
Kelsey, spędził długie lata w Afryc' i BPSii .da 
potrzebne doświadczenie 1 znajomość kraju, dwi j 
iuni Pickersgill-Cunliffe i hr. Cornegliano są 
sportsmenami i myśliwcami na grubego zwie­
rza; czwarty uczestnik Scott-Bruwn, jeąt foto­
grafem ekspedycyi i wiezie z s°hą doskonale 
wyekwipowane aparaty kinematograficzne, ] 'ze- 
znaczone do zdejmowania intere^ijących scen z 
życia dziewiczej przyrody. Dz;enn.kar_ Gilnland 
będzie historyografem, a mechanik Ircaskill na­
czelnym inżyn.erem ekspedycyi.

Wyprawa ta wzbudziła wielkie zaw oresowa- 
nie we wszystkich sferach społeczeństwa an­
gielskiego. Król Jerzy oglądał szczegółowo au­
tomobil przed wyru zeniem do Afryki, a s ęż- 
na Ludwika of Argyll, z domu królewskiego 
nadała mu swe imię

W ubiegły piątek żegnano wyprawę uroczy­
ście w Kapsztadzie. Administrator kolonii de 
Waal wygłosił przy tej snosobności mowę, w 
której sławił uczestników wyprawy, jako pro- 
motorów cj wilizacyi. „Spotkacie niejednego lwa 
na s*ej drodze, lecz mam nadzieję, iż odwaga 
brytyjskiej rasy pozwoli am zwyciężyć i 
przejść* — zakończył de W aal, ofiarowując 
wyprawie imieniem kolonii liagę Wielkiej Bry 
tanii.

Z  ż y e k i  f i b s e n a -
Jerzy Craudes, znany Łrytylr, o^losil niedaw­

ne w „ łfe-eare de BVanfce stndyam o Jbsenle, w 
ktdrem zi.ajdnje sfe ^Jlka zal .^nyoh anegdot i ży­
cia norweskiego dramaturg-a. V/ roku 1891 bawił 
Rrandes w towarzystwie wiein zaprzyjaźnionych 
malarzy w Sandyiken pod Ohrystyanitj, gdzie w 
tym czasie był także Ibsen.

  Gdybyśmy tak —  zaproponował pewnego razu
Branies swym towarzyszom —  zaprosili do siebie 
Ibsena. Biedak sieazi dzień cały s a r  w swoim ho­
telu. Widuję go prawie codziennie, aprobuję go do
nas ściągnąć.

Następnrgo dnia zaraz powiedział Brand-s Ibse­
nowi ż,e kilku młodych malarzy ogromnie go pra­
gnie'poznać, czyby zatem uie przyjął od nich za­
proszenia na wieczerze.

  Co to za jedni i wielu ich jest — zapj tał
krótko Ibsen.

  j eBt ich dziewięciu, a oto Ich ntzwiska.
  Nla jestem przyzwyczajony zasiadać do stołu

z tyloma ludźmi —  odpowiedział Ibsen.
Z wielkim trudem tylko i  przy użyciu całego 

Bprytu udało się jednak Brandesow? skłonić go 
w końcu do p rz y ję c ia  zaproszenia, mimo że Ibsen 
stronił od lndzi i nie ufał im. Dzień przyjęcia zo­
stał oznaczony, a wkrótce rozeszła się wieść o u- 
roczystej uczcie na cześć wiBłkiego pisarzu :z - 
wiście wiele bardzo osób zapragnęło wziąć udzi ł 
w uroczystym wieczorze* Nalcżaio jednak nzy skać
pozwolenie Ibsena.

Brandes wspomniał najpierw o pewnej młodej pani.
—  Nie zgadzam się pod żadnym warunkiem — 

odrzekł Ibsen rozgniewany.
—  Ależ ona jest młoda i ładna.
—— Nie znoszę ładnych kobiet.
— Jest to osoba, która znała podobno pańską 

ciotkę i b a r d b y ł a  przez nią łubiana.
—  No to co innego, niech zresztą przyjdzie.
Nadszedł wreszcie dzień oznaczony, w którym

Brandes miał przyprowadzić Ibsena. Zastał go w 
domu bez suiduta.

—  Jakto pan we fraku —  zapytał Ibsen —  ja  
nie mam fraka ze Bobą.

— To nic nie szkodzi, p ’dzie pan w coazlen- 
nem ubraniu.

—  Czy będzie pani X?
— Tak jest, przyjdzie z kilkoma swymi przyja­

ciółmi.
—  Iluż tycb przyjaciół?
—  Dwudziesta trzech.
—  Ależ to -odstęp, pan mi wił tylko o dziewie 

ciu, nie mogę iść i nie pójię.
W ide trudu kosztowało Brandesa, zanim soro- 

adził Ibsena do sali jadalnej. Był jednak V t &  
złym humorze, że zmroził całe towarzystwo A 
wywoła pizecież weselszy jakiś nastrój, pC no 
przy r j  bach Biampana, a Brandei wzni ‘ ł toast 
na cześć Ibsena.

IbseL przerywał mu kilkakrotnie, w końcu zaś 
zaznaczył, że w wielu punktach n>e zgadza się z 
Br.ndesem, uie będzie jednak swoich zarzntów for­
mułował

—-  Ależ przeciwnie, niech pan mówi, zrobi nam 
pan tem największą przyjemności

— Nikomu nie chcę sprawiać p-zylemności i 
swoich zarzutów nie wypowiem!

Sytuacya stawała się bardzo krytyczna. Chciał 
ją ratować jeden z obecnych dziennikarzy, który 
w imienin swej sąsiad*! przy atole, bardzo pięknej

artystki dramatycznej Konstancyi Brunn wyraził 
„mistrzowi" podziękowanie za piękne role, jakie 
mn zawdzięcza.

—  Muszę się zastrzedz —  powiada Ibsen z zupeł­
nym spokojem — że nie piszę ról, lecz msluję 
ludzkie charaktery. W  całem mem życiu przy pi- 
Baniu mych dramatów nic przyszło mi nawet na 
m jśl zastanawiać się nad jakim aktorem lub 
aktorką.

Zachowanie Ibsena, rzecz naturalna, obraziło ca­
łe towarzystwo, on jodnak tego zuDełnie nie zau­
ważył, a co nriciekawsze, wstając od stołu oświad­
czył:

—  Spędziłem bardzo przyjemny wieczór i bawiłem 
się doskonale.

Obok powyższej anegdoty, świadczącej zarówno 
o mizantropii Ibsena, jakoteż o szczerości w wy­
powiadania swego zdania, zasługują na uwagę nie­
które szczegóły studyum, podające ludzi 1 zdarza­
nia, który pobudziły jego twórczość.

Kierkegard i jego nczeń, Norwegczyt Lammers 
są odtworzeni w „Brandzie*; obaj porzucili ko­
ściół pod wpływem nadmiernej żarliwości reli­
gijnej.

Pośród wielu typów, które posłużyły do Btworze- 
nia „Pee. Gynta*, znajduje się tskże pewien Duń­
czyk, młodociany fautasta, pełen pretensyj i pychy. 
Którego Ibsen częstokroć spotykał w podróżach 
swych po Włoszech. Młodzian ten opowiadał mię- 
innemi młodym Włoszkom na, Caori, że ojciec jego 
(w rzeczywistości kierownik szkoły) był najserde­
czniejszym przyjacielem króla duńsaiego. Uważał 
się za wielkiego poetę, jednak twierdził, że na­
tchnienie przychodzi nań jedynie wdród gór alpej­
skich. Udał się później na Kretę, by napisać tra- 
gedyę. Po powroeie opowiadał o niej bardzo wie­
le. — Dzieło jednak nie okazało się nigdy. Umarł 
w Rzymie.

Postać Nory (bohaterki dramatu „Dym lalki") 
stworzył Ibsen pod wrażeniem pewnej młodej ko­
biety, z którą dłuższy czas korespondował. W  li­
stach swych częstokroć wspominała mn o Bwych 
troskach, których jednak dokładniej nie określiła. 
Ib-eu odgadł przyczynę ich, zgodną z rzeczywisto­
ścią, która polegała w kłopotach finansowych. 

SoineBS jest wyznaniem samego twórcy.
Szczegóły w dramatach Ibsena pochodzą z różnych 

zdarzeń w jego życiu. Charakterystycznem między 
innemi jest ra s łępujące, przytaczane częstokroć, 
przez Ibsena: W  czasie podróży swej po południo­
wych Niemczech, napotkał pewną mlódą dziewczy­
nę, która w rozmowie wypowiedziała rastępujące 
zdanie: „Nie mogę zrozumieć, jas można Bię z»ko 
chać w mężczjżnie nieżonatym. Jeśli bowiem nie 
ma żony, odpada ] zkoBZ wydaccia go innej".

Zdaniu to otworzyło Ibsenowi szerokie horyzonty
da p sy cho log ię  kob iet.

Kraków, czwartek 4  września. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Rozalii Polor.

I Róży W. pp.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód

słońca o godz, 5 min. 00; zachód o godz. 6 m. 17, 
dłngość dnia godzin 13 min. 17.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Przeważnie pogoda, trochę chło­
dniej, półrocuo-zachodnie mierno wiatry.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Chatka w lesie*.

W y s t a w a  o b r a z ó w  i r z e ź b  w Towarzy­
stwie Przyjaciół sztnk pięknycn (plac Szczepański) 

W y s t a w a  Z w i ą z k u  a r t y s t ó w  w pawilonie 
architektury obok parku Jordana otwarta codzien­
nie od 10 rano do 6 wieczorem.

W y s t a w a -  p r z e m y s ł o w a  w domu Towa­
rzystwa technicznego ful. Straszewskiego I. 28). 

H n z e n m  e t n o g r a f i c z n e  otwarte od godz.
I I  do 1 w południe przy nl. Studenckiej pod I. 7.

T e a t r  m i e j s k i  we  L wo w i e :  „Zuchiralec*.

Kowa szkoła
zawiązało się w 
domu szkolnego 
dzielnicy miasta,

polska. W  czerwcu b. r. roku 
Krakowie Towarzystwo budowy 
w celu wybudowania w zdrowej 

domu wśród ogrodu, na pomie­
szczenie szkoły koedukacyjnej, prowadzonej przez 
p. Ramiłtową. Wykonanie tego planu, miałoby do- 
niosłe znaczenie dla dobra naszych dzieci, dając 
trwałe podwaliny „nowej Bzkole polskiej*. Kieru­
nek szkoły p. R. zasługuje na tę nazwę. Uczniowie 
zdają wprawdzie na życzenie rodziców, egzamina 
w szkołach pub'icznych, jednan system nauczania 
tak jest umiejętnie przystosowany dc stopnia roz­
woju dziatwy, że nauka staje się dla nieb p o ­
jemnością raczej— niż uciążliwą pracą. Jako przy­
kład przytoczymy sposób nauczania historyi pol­
skiej:

W  miarę postępu wykładu, odbywa Błę w chro­
nologicznym porządku oglądanie zabytków naBzej 
kultury, od smoczej jamy począwszy, przez wszyst­
kie pomniki dziejów rodzinnych, po najnowsze cza­
sy. Tego roku otwiera Bię przy zakładzie pracownia 
przyrodnicza dająca uczniom sposobność robienia 
doświadczeń pod kierunkiem nauczycieli.

Praca w ogródku, sióyd pedagogiczny, wycieczk' 
skautowe pod odpowiednim kierunkiem, przyczy­
niają się znakomicie nie tylko do rozwoju fi tycz­
nego —  lecz wyrabiają sprawność, dokładność w 
pracy i poczucie obowiązku m

Wesoły, zdrowy wygląd uczniów i dobra po­
stępy W n au k ach  świadczą o dodatnim wynikn
gorliwej pra-y.

Pani itamułtowa zapewniła sobie współpracował- 
ctwo dzielnych sił pbdagogicznych, a konfereneye 
dają polo do przedłożeni nowych pcmyzłów,przyj­
mowanych lub odrzneanych po szczegółowej dyBku- 
ayi. Wyłoniła się tym sposobem opieka wychowaw­
cza; ranczyciele lab nauczycielki mają przydzielone

Odbywają się też tak zwane konferencje rodzi­
cielskie, aby otrzymać jednolity kierunek wychowa­
nia przez kontakt domu ze szkoła.

Na jeinej z takich konferencyj powstał —  jako 
dowód uznania ze strony rodriców —  plan wybu  ̂
dowania odpowiedniego domu, aby zapewnić mlo ło­
mu pokoleniu należyty rozwój wśród odpowiednich 
pod każdym względom warunków.

Kierownictwo oddziału chorób skórnych i 
wenerycznych w szpitale św. Łazarza powł erzył 
Wydział krajowy ta  czas urlopu prymaryusza dra 
E. B o r z ę c k i e g o  drowi Franciszkowi W a l t e ­
r o wi ,  sesundaryuszowi oddziału.

1 Krak. Tow a-zysfw a miłośników cyfry  Wpi­
sy do szkoły gry na cytrze, mandolinie i gitarze 
odbywają, się codziennie do 10 b. m. od godz. 6 — 8 
wieczór w kancelaryi Towarzystwa miłośników cy­
try przy ul, rioryańskiej 1. 39, II. piętro. Wpiso­
we wynosi 2 K, wkładka miesięczna na kurs przy­
gotowawczy i przejściowy 5 K, na kurs ensemblo- 
wy, prowadzony pod kierunkiem dyrektora Konser- 
watoryum prof. Teodora Stacha 1 K 50 h. Nauka 
na kursie I. rozpoczyna się 18 b. m. Towarzystwo 
wypożycza nuty i ułatwia nabycie inszrumeniów 
muzyczDych na spłaty miesięczne.

O 8łuibę woj&kową kobiet. Pisma niemieckie 
omawiają w ironicznym tonie agitację, rozpoczną 
we F rancji za słnżbą wojskową kobiet. — Rzec* 
sama, z pominięciem szowinistycznego baastu , 
przedstawia się w następujący sposób: Młoda stu­
dentka uniwersytetu paryskiego, panna Fischer, 
córka profesora uniwersytetu, rozpoczęła agitację 
wśród swych rówieśniczek za Błuibą wojskową kc 
biet, stawiając jako tezę, że zarówno łrgate , jak 
ubogie panny w wieku, gdy czekają na męża, chęt­
nie zgoazić się winny na dwuletnią służbę dla oj- 
czyzDy, która dla nich stanowić będzie jedynie mi­
łą rozmaitość w szarzyźnie życia. Projekt znalazł 
ogólny pokhsk i niedługo zredagowano petycyę do 
rządu, na której w krótkim przeciągu czasu zna­
lazło się 12.000 podpisów — o umożliwienie służ­
by wojskowej dla kobiet.

Pe*ycyę tę wręczył poseł Driant prcaydentowi 
ministrów, a ten ministrowi wojny, —  Oryginalny 
projekt oświadcza się za dwuiemią słnżbą kobiet 
w wieku od 18 ao 20 roku życia. Oddziały ko­
biece mają być w razie wojay użjte  ao służby 
wewnętrzne! krain, na ochotnika —  w linii wo­
jennej.

Jaki będzie los projektu, dziś przew:dzieć się 
nie da. Obok zwolenniczek wytworzył się już bo­
wiem zastęp poważnych przeciwników, zwalczają­
cych go w imię obawy o moralność nowych zaBtę- 
pów wojennych.

S kandal aw iałyczny. Największą sensacyę dnia 
w sferach lotniczych Pi ry j» stanowi obecnie wy­
stąpienie ze składa czlo )k<5w rai j  francuskiego 
aeroklubu grupy wybitnych działaczy francuskiego 
lotnictwa ze znakomitym konstruktorem i lotnikiem 
Blerlotem na czele. Przyczyną tego kroku są na­
stępstwa głośnej afery Daperóusiena. Mianowicie 
rada franenskiego aeroklubu zamierza urządzi 
wszechświatowe zawody lotnicze o cenny m har 
Goidon-Benneta n i ae-odromie Bńtheny koło Rht mB 
który d^tąd należy do Dapeidussena aresztowane­
go —  jak wiadomo — za fałszerstwa i oszustwa. 
Pomimo opozycji Bleriota i innych wybitnych lot­
ników przeciwko związywaniu niejako działalności 
francuskiego aeroklubu z imieniem Daperdussena, 
rad aeroklnbc nie zmieniła wcale swojego posta­
nowienia.

Bleriot i inni opozycjoniści, którzy wystąpili z 
av.»okIubu, otrzymują teraz od wielu znanych kon­
struktorów i lotników listy z wyrazami uznaniu 
dla nich, a surowej Krytyki dla aeroklubu. Z Ble- 
riotem zsolidaryzował się w ostatniej chwili także 
znany ze vvspaniałj ch rekordów lotnik francuski 
hr. de la Vanx. 'Wielu innych francnskich lotni­
ków grozi, że jeżeli aeroklub nie zmieni swego po ■ 
stanowienia, będzie bojkotowało zarówno zawody o 
puhar Goidon-Benneta, jak i inne zawody lotnicze, 
organizowane przez francuski aeroklnb. Zanosi się 
więc na to, że stracą one znaczną część swej siły 
atrakcyjnej, alt o też zupełnie zmienią bwój cha­
rakter.

Silili fu tiuysty , W pismach francuskich czyta­
my: ' rzed kilku dniami świat artystyczny Faryża 
przeżyj radosną uroczystość, tem niezwyklejszą, 
że... nieoczekiwaną. Stąd też rzc-z, zazwyczaj zu­
pełnie naturalna, stała Bię sensacją. Mowa tn o 
slabie malarza futurysty, Gino Severiniegy Wło­
cha, z córką „króla* poetów francuskich. Pawia 
Forta. — Futuryści, usiłujący zerwać nietylko ze 
współczesną sztnką, leez i z wszelkiemi urządze­
niami „bnrżnjskitjgo* społeczeństwa, w tym wy­
padku odstąpili od swych surowych zasad i na u- 
roc-ystośei ziawili się tłumnie.

ślub nie obył się bez momentów tragikomicz­
nych. Po wypowiedzenia sakramentalnych “ tak*, 
ojciec panny młodej zawołał patetycznie: „To ślub 
Francyi z Włochami!* Przyjęcie poślubne odbyło 
się w kawiarni, której Btałym bywalcem był p. 
Fort, Tu dopiero wypowiedzieli się futuryści w ra ­
mowanych toaBtach przeciw wszystkiemu, (  czem 
waiczą.

Jeszcze o nowym dram acie d’Annun7l», r» -
jemnloa otaczająca n a jn owszy u‘wór Jum atyczn, 
d’Annnnzia, zaczyns się powoli rozjaan.ać. Dowci­
pna reporterska reklama uchyliła już drugiej za- 
ilony, Dramat zastał już ukończony, wystawiony 
będzie po raz pierwszy w Paryża. T jtu ł jego miał 
z początku brzmieć „Zburzony dom*, po namyśle 
jednak d’AnnnnzIo zmienił go na „Żelazo".

Akcya dramatu odbywa, się w naszych czaBach; 
temat poruBza motywy psychologiczne. Osób działa­
jących jest w dramacie tylko cztery: dwóch męż­
czyzn i dwie kobiety. Najbardziej interesującą jest 
postać matki, kobiety jeszcze nie starej, która zmu­
szona jest walczyć o swoje szczęście i  25 letnią 
rywalką, żoną syna, zakochaną namiętnie w ojci 
swoięgo męża t. j. teściu. Jak  włazimy, nagroma 
dzenie z a w ik ła ń .................a iuu nuuczyc.eiK, mają przyazieiont drenie zawikłań i komplkacyj mcho^eicźno-ro 

małe grupy zvo . któremi się opieki^ yozn eo- dmnvc * K o c h a n ą  T J g
damami szkolneml, t K  , , - .' . , . . ,

Ja s  daiej twierdzi poinformowani, reklama ns,5
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wszy dramat d’Anuuniia napisany jest prozą i 
f.rtypom!na ntwory Butaille’a i Bernsteina. iWido- 
tm ie  d’>nnunzia rozczarowała klapa różnych jego 
„diiwnych niezwykłości* poetyczno-drtmutyczoych, 
pisanych dla p. Idy Rubinstein, i wobec tego po­
stanowił wstąpić na otartą i pewną drogę pary skich 
0‘jstrów scenicznych.

H tjny d ar n a  cele ośw iaty . z  Medy.iann do­
noszą : W  czaBie walnego zgromadzenia włoskiego 
Towarzystwa oświstowego im. „Dantego Alighleri* 
zakomaoikowała zebranym delegatka p. OccelH, te  
pewna osobhtość, pragnąca jednak zachować zupeł­
ne „incognito*, złożyła na cele Towarzystwa hoj­
ny dar trzech milionów koron. Wiadomofi tą przy­
jęli zgromadzeni z łatwo ■rozumialyna entuzya- 
zmem.j

Mianowanie. Ze Lwowa telefonują: Minister o- 
iw ia y  zamianował rzeczywistego nauczyciela gim- 
nazynm w Gorlicach Józefa Wesołowicza nanezy- 
ci .lem głównym w Bominarynm naucz, mę ik'em w 
Krakowie.
’ OBznaCZOnla. „Wiener Zeitung" ogłasza: Cesarz 

nadał radcom dwora najwyższego tryoucału sądo­
wego 1 kasacyjnego, przydzielonym do ministerstwa 
sprawiedliwości, Tadeuszowi Brasie wieżowi i Zygmun­
towi Karolowi Dworski—nu krzyż kawalerski orde­
ru Leopolua.

Z  d z f ó d z i a y  E a y g i e n y ,
Zatrucie tytoniem.

Rozkosze palenia tyioafu, tak rmane pi-laczom, 
równoważy chyba w zupełności szkodliwo:" ć jego 
dla zdrowia palącego. To oczywiście palaczy nie 
powstrzymuje, ale tern niemniej Interesujące jest 
stwierdzenie, jakie czynniki przy paleniu wpływa­
ją  tak szkodliw-J na organizm ludzki.

Jakkolwiek wszyscy prawie Łygieuiśei zgadzają 
się w tern, te  tytoń jest trucizną, to jedu&k co do 
przyczyn zatrucia tytoniem, zdania aą podzielone. 
Jedni przypisują je przedewszystkiem alkaloidowi 
n i k o t y n i e ,  'ctd/a stenowi jeden z najważniej­
szych składników działających liści tytoniowych. 
Inni jadnak uważają za silniej I szkodliwiej dzia­
łające szer ,g różnych snbstancyi, które znajdnją 
się w dymie tytoniowym, a mianowicie: p y r  i d i- 
nę , p y r o l i n ę  1 k o l l i d i n ę .

Ta ostatnia zwłaszcza jest silnie trującą; przy 
wdechaniu jej w ciągu kilku minut, człowiek do­
staje zawrotu głowy i osłabienia mięśni. Dwutle­
nek węgla, gaz znany jako „czad*, również bardzo 
silna trncizus, znajduje się w dymie tytoniowym; 
zwłaszcza wielkie ilości tego gazu wywiązują s!ę 
przy paleniu cygar. Jedno cygaro wydzitla go od 
10 do 40 centymetrów sześciennych. Trzeba jednak 
dodać, że w dymie tytoniowym znajduje się także 
f o r m a l i n a ,  która zmniejsza jadowitośe niektó­
rych substancyj, w tej liczbie i nikotyn/.

Niektórzy hygieniści wysilali się nad wynalezio­
nym  sposobu, któryby niejako a priori zatruwał 
rozkosz palaczy I w ten ipugob odzwyczajał ica od 
szkodliwego palenia. W tym cela proponują płu­
kanie zrana gardła rozczynem azotanu srebra („la­
pisu") w stosunku 0 2 5  na 100 gr. wody, lub roz- 
czynem azotanu sedu (0 5 na 100 wody), co po­
woduje następnie smak Bilnej goryczy przy pa­
lenia.

Nie wielu się jednak stosuje do tej rady. Aby 
więc zmniejszyć cheć w części szkodliwość palenia, 
w wielu krajach aj rzedają tytoń L zw. „Nicotin- 
frei" —  wolny od nikotyny. W Niemczech w tym 
celu obrabiają cygara rozczynem t a n i n y ,  ktćra 
osadza alkaloidy; w Austryi '„nieszkodliwy* tytoń 
otrzymują przez obrabianie liści tytoniowych gry­
zącym potasem i wapnem. We Francy! na „deni- 
kotyuizowania* tytonia przyjęta jest następująca 
dość skomplikowana procedura: 500 gr. (1/„ funta) 
pokruszonych liści tytoniowych oblewa się 250 gr. 
( ‘/ i  litra) wody z lekka alkalicznej; po dwu go­
dzinach tytoń wyciska się pod prasą, oblewa taką

* tmą ilością tej samej wody powtórnie i jeszcze 
ritz wyciska; następnie obrabia się tytoń substan- 
c; mi aromatyc.neml: t e o b r o n i n ą ,  t e r p n i -  
n o l e m ,  tymolem i innemi, co mu przywraca na- 
tnrelny zapach: potem polewa się go rozczynem 
taniny, która osadza alkaloidy i powoli suszy.

Wszystkie otrzymane w ten lub inny opisany 
sposób tytonie są mniej trujące i szkodliwe, niż 
zwykle. Dla uniknięcia szkodliwych następstw pa­
lenia lekarze zalecają nadto, by przynajmniej ani- 
kać palenia na czczo, przy osłaoieLiu i t. p., to jest 
wtedy, kiedy organizm podatn iejszy  jest na dzia­
łanie wszelkich trucizn, a więc i tytonia.

HUGO SALUS.

K i p i e l  ] i c r  A a .

W ybrzeże błyszczy, ja k  złote, w olśniew ają­
cych prom ieniach słońca. P rzypływ  je s t w ła­
śnie i  fale pędzą raz  po raz z o tw artego mo­
rza, ja k  srado spłoszonych koni — w padają 
cwałem jedne przez drugie na brzeg złocisty, 
ja k  gdyby je  z niezmierzonej, spokojnej dali 
wypędzało nagłe jak ieś przerażenie, którego 
przyczyny nie widać. Na wyścigi pędzą do celu 
i z sykiem, rozsypując tysiące pereł, zalew ają 
piasek, tak , ze kąpiący się raz w raz uciekać 
m -szą z g iośiym  krzykiem  i śmiechem. W szy­
stk ie kabiny są przepełnione i setk i mężczyzn 
siedzi lub leży na pibsku, czekając swej Kolei. 
Co niektórzy z młodszych i bardziej niecierpli­
wych nie czeka jnż na kabinę, ale zaczyna się 
pośród w szystkich rozbierać na  wybrzeżu. —  
I  sto ją  ci młodzieńcy w słońcu, zupełnie nadzy 
i pełni radości. A w wodzie ci, k tórzy się już 
kąpią, walczą z falam !, jak  mogą, skaczą na 
grzb iet fali, byle ty lko głowa była na w ierz­
chu, skoro się fala przełamie i usiłują o ile 
możności chwycić na  grzb iet cały napór w alą­
cych z w ielką siłą bałwanów. —  Tam, daieko, 
na morzu, widać, ja k  się te  fale rodzą. Płyną 
sob e wierzchem po lekko falistei głębi, jak  
strum yki, s ta ją  się po drodze coraz większe i 
szersze, aż wreszcie urósłszy przy brzegu do 
wielkości ryczącego potworo, rzucają się nań 
z impetem całą grom adą i pędzą przód sobą 
drobne figurki ludzkie, jak  gdyby z gniewu, że 
te  nędzne osóbki śmią z niemi ig rać  i bawić 
się niemi.

A z grom ady ludzkiej w wodzie i Da brzegu 
w yryw a się równocześnie okrzyk radości; k ą ­
piący się wesoło naw ołują się nawzajem  drżą 
cemi wargam i i o trząsając z siebie pianę, bie­
gną na  spotkanie nowe., fali — a czekający 
na brzega ścigają "-szystkie ich poruszenia o- 
czyma, w których błyszczy niecierpliw e pożą 
danie takiej samej radości. —  I znowu roz­
brzmiewa ponad hukiem fa l t ią b a  strażnika, 
w rzask i śm ech w szystkich, kiedy zbyt śmiały 
pływ ak ja k iś  za daleko zapędzi . ię od brzegu.

Po p iasku wybrzeża biega mnóstwo nagich 
mężczyzn, dygocących z chłodu i ociekających 
wodą —  starzy  podooni są do jakichś obrosłych 
potworów morskich, a  młodzi zc skórą gładką, 
o członkach gibkich, z plecami na Drązowo opa- 
lonemi oa słońca i wysmaganemi przez fale — 
są jak  posągi. To są  ci, co wyszli z wody. A 
między nich wchodzą coraz tfowe zastępy tych, 
co dopiero m ają zam iar w ejść do woay, a  tym ­
czasem z rozkoszą p rzeciągają się w słońcu. 
Niektórzy zanim s ‘ę odważą zanurzyć w wodz.e, 
rzucają  się nago na  chłodny i w ilgotny piasek, 
a nad wszystkimi świeci jaśn iej od słońca o- 
gromna, nieokiełznana radość z życia — tak , 
jak  gdyDy to jask raw e św iatło słoneczne, to 
jędrne powietrze morskie i to mycie fal oszoło­
miło ich —  jak b y  się tem wszyscy unlli i jak 
gdy Dy im razem z nagością wróciła cała ich na­
turalność.

Nareszcie! nareszcie i ja  doczekałem się wol­
nej kabiny! Zrzucam prędko ubranie, wciągam 
n a  nogi jak ieś niesłychanie szerokie spedeńki 
kąpielowe i jnż stu ę w pełnym blasku słonecz­
nym, oddychając głęboko, Z przytłumionym o- 
krzykiem  radości pędzę po piasku, szczęśliwy, 
pełen radosnego prag. ier „t. wolny od w szyst­
kich tro sk  i smutków, uzdrowiony! Pierw sza to 
moja, po la tach  tęsknoty, kąpiel m orska i cie­
szę się, ja k  dziecko, na w alkę z falami, na szczy­
piący chłód morsk j vuóy  i na to błogie cie­
pło, kiedy tak i wściekły, rozhukauy bałw an pal­
nie mnie w plecy z głośnym trzaskiem . T eraz 
już dobrze mi ogromnie, bo piane uciekającej 
fali łaskocze moje s ,opy; podnoszę ręce w górę 
i biegnę za Lią po miękkim, deiikatnim , mokrym 
piasku —  aż nagle odwracam się i pochylam, 
bo oto nadbiega spieniona fala i już w pada na 
mój grzb iet schylony. Szczęśliwy jestem  i roz­
radowany, ja k  mały chłopak, upojony nagle zbu­
dzoną żądzą życia śmieję się bez przyczyny 
do następnej fali, k tóra  z szumem i pow strzy­
mywanym gniewem na mnie naciera. Oho! Pod­
nosi mnie! Ręce moje bezradnie chw ytają pu­
ste  powietrze, a bałw an przew ala się przeze- 
mnie i porywa rinie parę kroków ze sobą. Nic 
nie widzę, nic nie słyszę —  aż wreszcie z  k rzy­
kiem i śmiechem znajduję ziemię pod nogami 
i mogę znowu stanąć na pewnym gruncie. W tem 
widzę obok siebie jakiegoś starego, grubego p a ­
na, którem u tw arz zasłoniły rzadkie kosmyki 
włosów — kiw a na mnie ręk ą  i woła z pod wą- 
sów, ociekających wodą:

—  Panie! Krzyczmy z  radości, bo nie w y­
trzym am y!

I  nagle ten  poważny, czcigodny starzec za­
czyna piać co siły, jak  zw aryow any kogut.

A  ja , k tó ry  wczoraj jeszcze zapisałem  nazwi­
sko swoje n a  liście gości, umieściwszy obok z 
niemały dumą i ukontentow aniem  dodatek: „li­
te ra t* , jak  gdyby to było coś nadzwyczajnego, 
cos, co mi musi zjednać szacunek i podziw in ­
nych ludzi, ja  stoję te raz  obok niego i podzi­
wiam z całej duszy, ja k  on pieknie piać umie, 
podryguję z dusznej szczęśliwości i zaczynam 
piać z nim razem .

  K i-k :ry -k iiil K u-ku-ry-kuuu!.. Dopóki no­
wa fala  u st mi nie zamknie.

A potem ze zdumitnicm i uk ry tą  zazdrością 
przyglądam  się silnemu, brązowemu chłopcu o- 
podal, k tó ry  jak  ryba  zanurza się w miękim, 
szklanem łonie spięti zonej fali przepływ a ją  na- 
wskróś popod wałem z piany, ażeby potem z 
drugiej s trony  w ynurzyć się nagle wesoło.

— To dopiero sztuka! — wołam z podziwem 
sam do siebie i zazdroszczę mu z całej duszy 
siły i giętkości, dzielności i braw ury, tej mło­
dzieńczej postaw y i tej brązowej, zdrowej, try ­
skającej życiem skóry. Ale co lam ! I  ja  będę 
tak i tęgi i tak i brązowy! Rzucam się znowu na 
spotkanie nowej fali z radosnym okrzykiem i go­
nię ją  potem, pędząc w  ślad za pianą, Którą 
pozostawiła — nagi! nagi i szczęśliwy!...

W tem, kiedy tak  w  radosnem upojenia i 
I ełen rosnącego poczucia siły  biegnę do mojej 
kab 'ny  po białym, oślepiającym  od słońca pia­
sku pośród wielu innych rozradow anych n a g u ­
sów, przystępuje do mnie jak iś  smukły, nieśmia­
ły młody człowiek (nie widziałem go nigdy w 
życiu!), którego blade policzki są  dowodem, że 
nicdalej, ja k  wczoraj przybył ze stolicy, z dłu­
gimi, trochę za długimi blond włosami, którymi
w iatr powiewa, wym ienia swoie nazw isko i prosi 
o wybaczenie, źe mnie zatrzym uje, ale przeczytał 
moje nazwisko pośród świeżo przybyłych gości k ą ­
pielowych, a  że od la t całych je s t wielbicielem 
mego talentu, zachw yca się mymi w ierszam i, a 
znajomi powiedzieli mu właśnie, że to  ja  ge­
stem...

Stoję pized nim, p atrzę  na  niego ze zdziwie­
niem — słyszę co mówi, ale to, co mów: do­
chodzi do mnie jakgdyby zdaleka, z daleka, z

jak ie jś  niezmiernie odległej dali — może dlate­
go, że nszy moje pełne są je  szcze hnku fal i ra ­
dosnego w rzasku kąpiących się, A  on mówi da­
lej. Mówi o symbolizmie i o cudownej formie, 
o duszy i głębokim uczuciu, mówi, mówi — a 
ja  stoję przed nim nagi, ociekający wodą... z 
dygocącemi w argam i i patrzę na  niego ze zdu­
mieniem. On, coraz hardziej zmieszany mojem 
milczeniem, mówi dalej, mówi... a ja  patrzę  no 
mojem nagiem  ciele, po moich fałdzistych bpo- 
deńkach kąpielowych, po moich stopach, ugrzę­
zły ch w  piasku i nagle, z radosnem i zupełnem 
jakiem ś zapomnieniu o świecie. daleki od wszel­
kiej poezyi — a przecie bardziej poetyczny, niż 
kiedykolwiek, zaczynam się nagle śmiać, ale to 
śmiać, ja k  szczęśliwy głupiec, z całego seica, z 
całej duszy, głośno, bez końca, niepow strzym a­
nie!

Śmiech w strząs* mną całym —  czuję, że ro ­
dzi 3ię gdzieś w głębi piersi, w głębi mojej 
istoty, jak  fala. Bez mojej wiedzy nrzelew a się 
na usta, rzuca mi się do oczu, z k tórych 'płyną 
gęste, obfite łzy —  łzy śmiechu i toczą się po 
mojej twarzy...

—  Prze... przepraszam  pana... —  więcej nie 
jestem  w stan ie  w ykrztusić przez w argi, k tóre 
odm awiają mi posłuszeństwa. —  Przeprrsz... 
szam pana najmoc... i śmieję się, śrai ;ę, śmie­
ję. , I  choćby zb a w ie n i mojej duszy zależało od 
tego, ażebym teraz zrobił poważną minę —  mu­
siałbym śmiać Bię dalej, do tego jaskraw ego 
blasku słonecznego i do tego morza, świecącego 
ja k  długie słońce w tym potopie św ia tła  i rzu ­
cającego! coraz to nowe i nowe oszalałe fale. 
A  tu  ten  obcy młodzieniec mówi o symbolizmie,
0 duszy, o mojej poezyi...

—  Czyżbym się pomyli! co do osoby ? —  py­
ta  zw atpiały.

— T ak! tak ! Pom yliłeś się pan! —  ryczę w 
mojej nieposkromionej wesołości. —  P rzepra­
szam pana, ale sam pan  widzi, że \ I e  jestem  
poetą. Jestem  ty lko człowiekiem! Adamem je ­
stem, Adamem w rajn, nagim, głupim, zupełnie 
ogłupiałym ze szczęścia, z radości, że nie je ­
stem żadnym tam poetą, piewcą łąk  i lasów!

I  klepiąc ze śmiechem po swoich kapiących 
od wody spodeńkach, ja k  niegrzeczny chłopak, 
tak, że krople wody pryskają  naokoło, powia­
dam jeszcze do mego biednego, lirycznego, l :te- 
rackiego, sentym entalnego wielbi* iela:

—  Niech pau  .lep ie j posłucha mojej rady! 
Zrzuć pan  z siebie coprędzej ten  anglez czy 
licho — mogę panu naw et pożyczyć mojej k ą ­
pielowej garderoby —  i jazda w  morze!

Ale on pa rzy  na  mnie zdziwiony i obrażony, 
w ięc kłan.am  mu się z wdzięk;eiu, odpowiednim 
do fiak a , ale k tó ry  zapew ae wobec mego o b c i­
słego i niekom pletnego stroju do reszty  pozór 
w arya ta  mi nadaje i pędzę do swojej k a l  ny. 
’.Vi<izę go jeszcze przez ok enko, ja k  stoi na 
piasku, k ręcąc z gniewem głową, d o tk n ^ y  do 
żywego w swoich poetycznych uczuciach, a za 
nim huczy morze i  b ry zg a ją  p ianą spiętrzone 
fale.

...Nie u lega kw estri, że tylko ta  kąpiel, to 
świeże powietrze, te  fale i ta  moja radosna na­
gość nastro iły  mnie tak... ta k  nieliteracko. Bo 
teraz w łaśnie, wieczorem, we w spaniałej, ele­
ganckiej sali restauracy joej. pełn j dcsbi ze ub ra­
nych panów i pięknych, dystyngow anych kobiet, 
widzę znowu tego samego bladego, ugrzecznio- 
nego młodzieńca i natychm iast go poznaję. —
1 zaraz też budzi się we unie całe moje „do- 
bre wychowanie"; 'pupraw iam  kiaW at; w ygła­
dzam fałdy mego su rdu ta  i podchodzę do sym ­
patycznego w ielbiciela moich w iirszy, jak przy­
stało na  dobrze wychowanego, „cenionego* poe­
tę. Zapraszam  go do mego stołu i rozmawiamy 
tego wieczora dużo i poważnie o sztuce i poezyi.

[ pewien jestem , że nowy mój przyjaciel za­
pomni po tej rozmowie o mojem niepojętem  za­
chowaniu się nad morzem.

O jedno tylko się lękam. Żeby m nie znown 
kiedy nie zaczepił tam, nad woaą, kiedy nagi 
w racać będę z kąpieli — nagi, upojony morzem 
i do szaleństw a rozbawiony w alką z falami. Nie 
jestem bowiem pewny, czy lym  w tedy znowu, 
ja k  dziecko, nie w ybuchnął śmiechem czybym 
nie klepał po mojem mokrem ciele, aby mn kro­
ple wody w zdumioną tw arz  prysKały,

Ale mam nadzieję, że może nie przyjdzie na 
wybrzeża. Tłom. Z. W. Ch.

Odpowiedzialny redak to r: 
K o n s t a n t y  S n o t s o w a k l .

W yda wet.:
M i o h a ł  K o n o p i ń s k i ,  

Lncfl przelezdaycli.
K r a k ó w , 3  w r z e ś n ia .

I I C T E L  .  A S K f ,  u lic a  Sławkowski I . 3 :  E r .  Jan  My-
elski z } Pi iniowa, hr. Hieronim Uohl z W argi-wy, 

Hugo Schleyep ze Lwo >, Władysl_w |Tr*ecieaki z Ze- 
i kowa, Bronisław KriypiklewLu z  Nienaszowa, Adam 
Melbochowski i  Niena—owj Zofia Gostyńska z  War­
szawy, Antoni Smałowski z Tarnowa, Roman d n  bkow-

z Kielc, Stanisław Gradowski, Franciszek Banacb 
z Katowi o.

N O W Y  H O T E L  N A R O D O W Y , wtaBność dra Adamskiego 
u l . Poselska 2 2 .  (Gruntownie odrestaurowany. Parkiety. 
4wirt(v slektryozne, rei,.-ni n / a ,  łai lenki i -tajni * w miej­
sca. Pokoje o 1 łóżka od 1.80 ao 8 / 0  Z, z dwoma od 
3.c0 do 7 koron). Antoni Sew erjn z Dąurowy >*4 Tar­
nów), Jan  D tropi c _ r  -3g o i S t d u n  M ańsowsia 
% Ki imterzy W ielkiej, I r  Mieczysław [Orszawa ,J mobz 
z  Myślenic, Celina Pfadtowa z W ithcy (Król. Pole.), 
Stanisława Michalikowa z Ptaszowa, Stanisław Stankie' 
wicz t  Poięby W ielkiej, W ,adye!aw U ia ł '  ze Lwowa 
Julian  W endel z Krakowa, Eleonuri Not ińs' a z ćzieć 
mi z Włocławka, Kazimierz Wojakiewicz ze Lwowa, 
Karol Biel r  Cieszyna, Staniała I.os=ek z Cieszyna, 
Barbara Micińska z synami z  L -biina, Ewel na Pru- 
chocka z Odessy, Leopold ,Steinbruch z Opola, Emil 
Goldmana z W iednia.

H O T E L  B E L v t D E R E ,  ulica Basztowa 1 .  7 ,  w pobliża 
dworca kolej. (Pokoje od k koron. Lai.enki, restadracyi 
i kaw iarnia na  miejsca): H r. Jan  K en ii z K likow a, 
Jan  Gruber z Sanoi E. L a n e . w z dziećmi z Krako­
w a, nadpor. Józef H unenir z Wiednia, dr Kazimierz 
Mi-szTmowicz z rodziną z Stańków,-, M .rt-, Braśnio’-a 
z córką z Kielc, Józel Stefan z I ragi, \Iinc<.nf 'iU- 
szczyk z Sosnowic, Antoni Ciisoweki z żoną z Dobrzy­
nia (Król. ^o ls t) , Jan  . Tcepl tz  z C h arto ' a (R/ijya), 
Raim and R ńckart z Wiednia, (R. Polakow ski z Podgó­
rza, Zygmunt Barberowskl z Nowego Jorau, Beuno 
W ahim ana z Wiednia.

S e r s a  t e i e g s  a f i c i n s .
Wiedeń, 2 wrześąia. K ursa giełdy wiedeńskiej:
Losy: a) procentowe: Austryac, zakładu kredytowego 

obi. prc. i  r 1880 3-proC. 278-J 0, Austryack.effo zakładu 
kredyi z obi. p c. z r. 1689 b-pre. 250-50, Uregui. Du­
naju z 1870 r. 100 złr. 6-prc. , W ęg. Banku nip. 
uo 100 złr. 4-prc. 233-—, Pożyczki serb. plem. po 100 fr. 
5 -p ro c .llP —, l )  bezprocentoweiBuaapeszitńsi it;B aiilica) 
4 złr. 27*7ł>, Zaał kred. dla h. i p j>o 100 złr. 474-—, 
Pożyczka m. Lubiany 20 złr. fib-CO, Czerwonego krzyżu 
anstryack. tow 10 z<r. 53'50, Czenror.ego_ krzyża r  
Tow. 5 złr. 33-60, Losy fund. arcyksięcir kadolfa j.0 
złr. 96-—, Tureckie oblig. prera. koiei po 400 fr. 234-50, 
Turcckio oulijr prem. kolei pro. 23o*—, Losy kom. m, 
W iednia z 1874 r. 476-—. ,

Berlin, 3 września. Austryackie banknoty 8i-6b. Spiry­
tus —'—.

Paryż, 3 września. Renta 3-pr*- 3o-5ó. Mąka 8 f’4!> 
Fraii tru rt. 8 wrz enia. Austryack. kred. —-—.K oleje 

pańsTwowe 154— . Disconto 172-50. Lauri, —•—, 
Usposobienie s ik e .

Berlin, 3 września. (Zamknięcie giełdy). No™;? Jon. 
— •— W arszawa k r ó t k i e  , W iedeń krótki B4-P0-
■f ustryuolcio noty B4-U6, Rosyjskie noty 21ó"60, km  :r'--
kanskic noty 4 '9 '7 ć , 3%  pim u.e konacie 74-10, wło­
skie — , 'U/2 prc. polskie u sty  Zastawne — ■—, Nie 
mieeki bank nań-tw ow r 131-40. Anstrys Jkie akcye kr, 
dytowe 201-23, Berlińskie Towarzystwu handlowe ltiO-75, 
Diskonto Komandit 185-25, Austryackie koleje państw. 
1^412, Lonit irdv 28— , Kanada Pacific 224-75 LoSj 
tureckie 166-25, Hohonljhe 1 5 4 — Pniin ii 2 O's'7, Gel- 
senkirchner 184-62, H am burg-A m eryka Packetfahrt 
14Ź-75, H aasa 313-60, Północny Lloyd 1 - 4 —

Zakład arty styczno-kamieniarski 
i budowlany

J M  K u le szy
naprzeciw -m ent irza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiasauwca, gra­
nitu  i marmuru. Podejmuje si- 
wykonania grobowców w miejscu 
i na prowincji. Telefon 1359 

274 201 O

Pryw atne męskie

pis!. Han ia n iie p  w Kiataie
dla ogrpi-czonej liczby uczniów, 
m ające praw a szkól publicznych, 
rozpocznie naukę w r. szk. 1 9 1 3 /1 4  

dnia 10 w rześnia b. r. 
W pisy i zgłoszenia przyjm uje się:

R y n e k  1 7 .
304 12 14

B a r e e 'lc h a  1. 3 6 .

Ctnsyonot H. K o ss a ta k !e j
polecT pokoje ładne na dnie i  miesiące, obiady 
w m iejsca i na miasto. 6747 11 13

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

I „Potaniała*
i : K A ¥ f A  S A N T O C

(E X T R A  S U PE R IO R ) J  

* ► palona i sm ow a —  w handlu  ♦

j ; Wojciecha Olszowskiego
K r a r; ó w317 6 O

fttaiy By&eb, ró g  uL SzM talneJ.

Uczeń VIII kl. giiiin.
poszukuje lekcyj z niższych klas. — Łaskawe 
zgłoszenia pod I*. P. 2 b 0  poste rest. K ra k ó w , 
za okazaniem kwitu inser Nr 326. 326 2 2

S E 2 P 7 .y p * " . a
bardzo utalentow anego, z postępem, we­
zmę bezpłatnie n a  naukę. P eters, K ro­
w oderska 27, ‘2 schody, od godz. 3— 4.

327 2 3

Bony Niemki
do 3 dzieci, chodzących do szkoły, znającej ję­
zyk polsjti, poszukuje się zaraz. Zgłoszci ia 
między 5 —7 wieczór, Graniczna 3, i i  piętio, 
drzwi na lewo. 7344 2 3

to w . t o f a r a j .

3luro: Jasisiioftska i i ,  Te!. 10
wykonuje roboty adaptacyjne, 
osusza wilgotne mieszkania, 
kanalizuje budynki, odnawia 
fasady z własnych rusztowań.

296 ć. L0

O g n i e  s z t o l n i e
4357 poleca najtan ie j o io

5 5 .  N i e i m e t a ^
Kraków, ul. K arm elicka 15.

A k a d j & m i k
udziela lekcyj, przygotow uje do egza­
minów z w szystkich k las gimn. pod 
przystępnem i warunkam i. Kraków, ul. 
Topolowa 10, u p. Piotrowicz, dla J. A. 

292 13 0

r a s  g H ( »
pierw szorzędnych m alarzy, okazyjnie 
zaraz do sprzedania. —  O glądać można 
od 2 —4, ul. K arm elicka 37, I I  p., drzwi 
na  lewo. 7102 5 5

Po znaozth zohnyci; conacEt

Kazim ierz Bartoszewski
Kraków, Floryańska 49

poleca wszelkie artykuły wchodzące w
zakres handlu k orzen n ego , win i  deli­

katesów, po najniższych cenach. 
U wf UAl  6 ° /o rab a tu  dla Związku

Urzędników, Profesorów i Nauczycieli. 
’ 260 1 o

sprzedaje 305 S 20

Pim
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Dywany, chodniki, portyery, iiranki, 
narzutki, serwety, kapy, koce, kołdry, 
materye dekoracyjne i meblowe i t. p.

? ,i. 1 *•

Fi".i Hm { Synowie
Kraków, Szczepańska 7,1 p.

Tapety w najmodniejszych deseniach. 
Dywany perskie w w i^kim  wyborze.

na

i .
§ '
3

©
r
OJ

•  B i l

specyalnie silnio sporządzone obuwie, 
poleca po stałych, bajecznie tanich ce­
nach, nowo otworzony m agazyn obuwia

les © y te f f iK s  „KJsei M o n y ”
buwie. 11 fio o Koron

AŁ-iFAK
K r a k ó w ,  u l .  S t a r o w i ś l n a  6 .

7004 4 6

AA  ̂ AA U A Uli
Józef Głada. O p o r n i ,  powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4*—
B. BJeeiuwiła. P a ra  C zerw ona, powieść w i tom. . . .  . .  2'4o

— Nad Stir e n ,  p o w ie ś ć ............................................. . 1*20
— Nad m orryna > u n a je n , 1 owiesć . . . ; . . . . . . 12 0

J. U. Niemcewicz. Żywfity zn aczn ych  w  XVIII w ick n  lu d zi — *40
Du nabycia w AdminLtracyi „N. Reform?*! oraz we wrzystkich księgarniach

Skład główny w księgarni G. Gtbethnera i Ski w Krakowie.

R f o d n i a r k a
uzdolniona, może być kierującą, poszu­
kuje posady na wyjazd lub w miejscu, 
na sezon iub na stałe. H. S. 125 poste 
restante Kraków. 329 1 o

Inteligentna Niemka
w średnim  wieku. W ładająca językiem  
polskini) przyjmie opiekę nad osieroco- 
nerni dziećmi, zarząd domu, lub temu po­
dobne zajęcie. Zgłoszenia pod „ P raca“ 
r oste restan te  Kraków, za okazaniem 
kw itu inseratow ego. 328 1 o

Ucznia
z inteligentnego domu przyjmie w opie- 
kQ z utrzymaniem starszy pedagog. —  
Wiadomość: Karmelicka 35, I I I  p.

7140 5 o

P . T .  studentów szkanh* z ca łu n  
utrzymaniem za 50 K miesięcznie. E. Matusiń 
ska, Kraków, ul. Felicyanek 7, I p. 6732 8 8

2 duże pokoje frontonu
odpowiednie na biuro, zaraz do wyi cia. - 
Mały Rynek 1. 6, I  piętro. 7205 4 6

Założony w roku 1872

K ra k ó w , ul. R a k o w s k a  S , te !. 4 6 2
wykonuje grobowce i pomniki, t»k w mieison fair 
na prowincyi, oraz poi :» wielki wybór pomni­
ków gotowych z piaskowca, marmuru . gran itu  

31 ICO o

POhCjG E t t D e M M
elegancko urządzone, na  czas dłuższy 
i krótszy. W iadomość: ul. Sobieskiego 
1. 16 C, I I  p., m ieszkanie 5. 321 4 o

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

ST. OKOLOWICZÓWNY |

LEKGYE ZlItUOWE
Krak-iw, Pańska 5.

K lasy norm alne, oraz ogródek fre- 
blowski. Zapisy od 12— 1 i od 6— 7. 
N auka prowadzona w edług n a j­
nowszych metod wzorowych szkół 
zagranicznych. —  L ekcye rozpo­
czynają się dnia 15-go września.

7275 2 5
♦ ♦ ♦ *  * + + 4 +  < rv * 0 < *  ♦ ♦ ♦ ♦

Młodzież

Szytka frsbioaisKa
T .  I M i ń s k i e ?

przyjm uje dzieci każdego czasu, zape­
w niając trosk liw ą opiekę. 318 6 o

U liu  śu. Jona 1.1S, tl piętro.
P rogram  zajęć. Pogadank i nauką po­

glądową, gim nastyka, śpiew  z fortepian., 
sldjd, robótki, gry, zabaw y i  spacery.

uczęszczająca do szkół publicznych, 
znajdzie przy  in te ligen tnej rodzinie u- 
mieszczenie, trosk liw ą opiekę i pomoc 
w nauce. K onw ersacja  francuska i nie­
miecka. F ortep ian  do użytku. W iado- 
m o ść: ul. Sobieskiego 16 C, I I  p., m ie­
szkanie 5, vis-a-vis gim nazyun im. So­
bieskiego. 320 6 o

W s z e lk i  b ie liz n ę
w ykonuje się tam o i starannie, Kraków, 
Stradom  8, 1 p. 315 3 3

Pieiefittiarka
noleca się Sz. Publiczności. Podejmuje 
się opieki nad chorymi po domach — 
w ykonuje także  m asaż. U lica Czarno­
w ie jsk ą  1. 23, front, I I  piętru. 240 2S 0

Z  drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 1C, R ządca d ru k a rn i L. K. Głórski


